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NOWINY wychodzą codziennie z rana z wyjątkiem niedziel i świąt ——— 


Odezwa do Czytelników „Nowin“. 

Po 50-milionowej stracie przez tegoroczną klę- 
skę powodzi, jest obowiązkiem każdego Czytelnika 
„Nowin“ zaopatrywać awe potrzeby tylko m firm 
krajowych, ogłaszanych w „Nowinach“ i popierać 
je przez zakupy, aby tem handel i przemysł dźwi- 
guąć z obecnego zastoju. 

Przy zakopnie upraszam o powołanie się na 
ogłoszenia w „Nowinach. — Ogłoszeń zaprani 
cznych nie przyjmuję, tylko firm awojskich 

Stan. Cyrankiewicz. 


Dwóch studentów 


znajdzie troskliwą opiekę, dostatnie utrzymanie i 

pomoc w naukach. Osobny pokój i wszelkie wy- 

gody. Wiadomość ul. Asnyka 15 (przecznica Kru- 
puiczej) w ogrodzie na parterze 


Zaszczytnie znany z doborowych i tanich towe- 
rów "ani Sklep Chrześciański „Pod Ko- 
śoluszkąć w Krakowie, przy ul. Mikołajskiej 1. 1, 
znoputrzony został w Świeże towary na sex0M 


jesienny. 

ub jom lo 
Starszy egz. maszynista,  wexhew 
rodzaju maszynami parowemi, młockarniami itp., 
posznknje kondyoyi zaraz lub od 1 września, Zgło- 
szenia: R. Sobolewski, Dębniki pod Krakowem 79 


Zapiski c. k, Obsarwatoryum astronomicznego w Krakowla 
dnia 20 i 21 sierpnia. 
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Macedonia w piomieniach. 


Konstantynopol, 20 sierpnia. Amba- 
sador =o: ki przedłoży dziś Porcie ulti 
matum, ż4ądające wypuszczenia na wolność 
bułgarskich chłopów, uwięzionych za to, 
że udzielili konsulowi informacyi o ture 
ckich nadnżyciach. 

Konstantynopol, 20 sierpnia. Rząd 
rosyjski zawczwał Portę, aby ukarała i 
tych żołnierzy tureckich, którzy po za- 
mordowaniu konsula strzelali do jega po- 
wozu. Tymczasem żołnierze ci zbiegli 

Konstantynopol, 20 sierpnia. Turcy, 
zajmując Kruszewo, urządzili rzeź; po- 
wstańcy zdołali zbiec z bronią w ręku. — 
W wilajecie monastyrskim bawi Sarafow 
i naczelnik komitetów. 

Belgrad, 20-tego sierpnia. Dziennik 
„Stampa“ w Belgradzie zapowiada ogólne 
powstanie w całej Macedonii na 29 b. m 

Konstantynopol, 20 sierpnia. Wzdłuż 
linii kolejowej Vellez Skoplja leży mnó- 
stwo niepogrzebanych ciał ludzkich. Tu- 
tejszy bułgarski zastępea dyplomatyczny 
zaprotestował przeciw więzieniu Bułgarów, 
przybywających do Konstantynopola. Do 
konsulów w Monastyrze, macedoński ko- 
mitet powstańczy wystósował pismo z o- 
świadczeniem, że składa ze siebie odpo- 
wiedzialność za dalsze następstwa powsta- 
nia, ponieważ ludność bułgarska nie da 
się dłużej gnębić rządowi tureckiemu. 


Ksiadz prałat Bandurski 


o ostatniem konklawe. 


Dzięki życzliwości księdza prałata Ban- 
durskiego, który jako sekretarz księcia 
kardynała Puzyny, brał udział w ostatniem 
konklawe i żywemi oczyma na cały tegoż 
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maan ustnie, lelefoniecznie t listownie przyjmuje redakeya — (Telefon 512) 


Ludwik Szczepański | Hękopistw nie swraca się 


przebieg sią patrzał, możemy podać na- 
szym Czytelnikom cały szereg nowych a 
interesujących szczegółów, odnoszących się 
do wyboru Piusa X, [niormacye, udzielone 
w tym kierunku przez ks. prałata Ban- 
durskiego naszemu współpracownikowi, są 
tak niezwykłe, niespodziewane, niekiedy 
irapujące, że pismo nasze czuje się bar- 
dzo szczęśliwe, mogąc podać do wiadomo- 
ści ogółu nietylko prawdziwy obraz z ca- 
łego przebiegu konklawe, ale podnieść i 
mnóstwo epizodów i szczegółów, które na 
tło całości rzneają barwne refleksa i czy: 
nią ją nad wyraz zajmującą. 

Nie łatwo było ks. prałatowi Bandur- 
skiemu znaleść po powrocie z Rzymu 
wolną chwilę — i to długą chwilę — aby 
barwne:n i wyczerpującem opowiadaniem 
przedstawić tę wielką chwilę dziejową, 
gdy osierocony Kościół nowego dostaje 
zwierzchnika. Ks. prałat Bandurski, przez 
którego wytrawne ręce przechodzą wszyst- 
kie do konsystorza wpływające sprawy, 
jest tą pracą od rana do nocy zaabsorbo- 
wany — tem bardziej teraz, gdy po po 


wrocie jego z Rzymu nagromadziło się | 
przy: | 


tyle zaległości i tyle nowych zajęć 
było, głównie z powodu zaszłej zmiany na 
Stolicy Apostolskiej. 


* 


I 
Jakich kwalifkacyi żądano od przyszłe- 
go papieża? — Leon XIII. a Rampolla. 
Terno papieskie: Rampolla - Vanutelli- 
Gotti. Literatura o konklawa. 
ge di Tricenia. _ Dziwna przepowie- 
dnia. — Ferrari. Sarto. 

„Po przybyciu naszem do Rzymu* 
rozpoczął ksiądz Bamdurski swe opowia- 
danie „ile razy i z kimkolwiek zeszła 
rozmowa na osobę wybrać się mającego 
papieża, wszyscy wyrażali jednozgodnie 
życzenie, aby nowy papież nie był, jak 
jego poprzednik, politykiem, tylko raczej 
ojcem, świat cały Chrystusowy miłością 
obejmnjącym, wyrozumienia i „obłażania 
nełnym, iżby go edi nietylko wyzna- 
wcy, ale i wrogowie 
łować i uwielbiać mu jek To było gorą- 
cem życzeniem wszystkich, tak włoskich, 
jak i zagranicznych kardynałów. 

"Tymczasem nie było widoków, aby ta 
myśl się w czyn zamieniła. Bo charakte- 
ryzując Leona XIII, jako papieża-polity- 
ka, pamiętać należy, że właściwie kardy- 
nał Rampolla, jako sekretarz stanu był 
duszą całej polityki watykańskiej pod 
pontyfikatem Leona XIII. i ten to właśnie 
Rampolla w danych warnnkach miał naj- 
większe szanse zjednoczenia na sobie po- 
trzebnej da wyboru ilości głosów *). Za 
Rampollą stało jak mur 25 kardynałów — 
a z takim zastępem liczyć się trzeba, taki 
zastęp konsekwencyą i wytrwałością musi 
swojemu kandydatowi dopomódz do zwy- 
cięztwal 


*) Wiedeński „Fremdenblażt* przyznał oficyal- 
nie, że Austrya zgłosiła veto przeciw wyborowi 
Rampolli — a misyi tej podjął się kard. Puzyna! 
Austryn wykonała tu rolę pachołka Pros. które 
obawiały sie skutków wyboru kard. Rempolli — 
Uholewać przychodzi, że hr. Gałuchowskiena u- 
dało się nakłonić kard. Puzyne do owej missyi — 
mni z kościelnem prawem niezgodnej, ani nie po- 


Jitycanej Kard. Kopp i ~ kard. Pnzyna szli ra- 
zem ręka i 
W Berlinie muszą ręce zacierać z radoś 


wybór kard. Rampolli, wroga hakaty 
remniono z pomocą dwóch Polaków: ministra i 
kardynała. Jest to szczyt ironii ze stanowiska hi- 
storycznego, lecz i szczy uczuć obywatel- 
skich w piers ekscelencyi i 


Wer- | 


Obok Rampolli, kardynałowie Serafino, 
Vanutelli i Gotti najwięcej zwracali na 
siebie uwagi i po Rampolli najbardziej 
byli brani w rachubę. Uchodzili oni ra- 
zem z Rampcilą za ta terno, z którego 
bezwarunkowo musi wyjść papież, Tak 
twierdziła też cała bieżąca literatura do 
konklawe się odnosząca. Bo trzeba pann 
wiedzieć, że w tym czasie okna wszyst- 
kich księgarń przepełnione były dziełami 
9 konklawe, broszarami o konklawe trak- 
tującemi, bądź to dawniej, bądź też teraz 
| dopiero napisanemi, a nie brak też było 
[i pism czysto agitacyjnych w tym kie- 
| runku. Otóż tego zdania, że z trójcy Ram- 
polla-Vanutelli-Gotti wyjść musi nowy pa- 
pież, byli nawet poważni i znający ko- 
ścielne i watykańskie stosunki pisarze = 
a €o oni napisali, to wnet stawało się 
hasłem i przekonaniem całego ludu rzym- 
skiego. 

Z tej powodzi broszur i pism ulotnych 
zwróciła moją uwagę na siebie książeczka 
p. t. Verse di Trirenio, to znaczy „Pieśń 
o tyarze*. Był to rodzaj proroctwa, ubra: 
nego w poetyczną szatę, na temat, jaki 
przebieg będzie miało konkla Rzecz 
bezimiennie napisana, ale z wielkim du- 
chem proroczym. Autor przypomina w niej, 


f że kto wchodzi da konklawe z pewną pra- 


wie nadzieją zostania papieżem, ten zawsze 
tyńską kardyna- 
e konklawe jest tego 
tym dowodem. To też 
ą. Vanvutellego 
jszych do tya- 
ydatów, przepowiada im, że żaden 
z nich nie zasiądzie na Stolicy Piotrowej 
Wprost frapującą jest przepowiednia, że 
Rampolla w pierwszem głosowanin otrzy- 
ma 25 głosów, bo faktycznie tyle ich i to 
w pierwszem głosowaniu padło na Ram- 


|wierdz zenia nii 
autor, wskazują 


Pasożyty wychodźców. 


(Napisat Peregrinus), 
Rokrocznie spływają na Galicyę tysiące 


listów, adresowanych do pisarzy gmin- 
nych,z których wieln idzie na lep, gdyż 
taki list zawiera prospekta nęcące dla 
wychodźców wraz z rozmaitymi atestami 
i pseudoustępstwami ze strony agenta na 
rzecz wychodźców, jakiem naprzykład by- 
wa zdanie: „Pakunki przewożę ztąd da 
Kanady darmo! a oprócz tego kartka pou- 
fna do adresata listu tej treści: że za po- 
danie adresów ludzi, mających zamiar 
wyjechać do Ameryki, nie minie go pre- 
zent, gdy ludzie, których on wskaże, rze- 
Czywiście i przez tego a nie innego agen- 
ta pojadą. 

Prezent, to piękna i przyjemna rzecz, 
lecz wątpliwa, więc niejeden odpisuje, że 
wolałby gotówkę i wtedy zawiązuje się 
wstrętny targ o chłopską skórę. który za- 
zwyczaj kończy się umową taką, że a- 
gent płaci naganiaczowi za każdego wy- 
chodźcę do Stanów Zjednoczonych 12 kor., 
a za emigranta do Kanady 6 kor. Wido- 
cznie przy jadących do Nowego Jorku 
jest większy zarobek. 

Przy takich kuszeniach obietnicą poda- 
runku (np. zegarka prawdziwie srebrnego 
z łańcuszkiem stalowym, niklowanym a 
wisiorkach z obrazkiem Matki Boskiej 
Częstochowskiej) lub też obietnicą i rze- 
czywistem dotrzymaniem wynagrodzenia 
pieniężnego, zachowuje się z zasady tę re- 
gułę, że da zachodniej Galicyi, po pow. 


w Krakowie i Podgórzu: 
Miesięcznie . 
Kwartalnie 
Za odnoszenie 
płaca się 40 k. miesięcznie 


Dla zamiejscowych: 


Miesięcznie 1 kor. 50 bal. 
Kwartalzia 4 kor. 60 hal. 


DZI E N N l Prenumerata „OGLOSZENIA , 


tekstem sa were pontu 1I, 
ogłoszenia za sswariej strs- 
nie za wiersz pattu po 20 
hal. — Nadosłane sè wièris 
60h. Nskralogi za wierza 
SO h, Załączniki po Z hal. 
Insaraty prowadzi w mz 
zarządzie p. Bt. Oprzakia- 

wiz, ul. św. Jana 1. 30, dom 
pod „Pawier* od 6 7.doB 
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Biar bezpłatnej porady prawan) dlafwazystkich 
w pomiędsialki i czwartki 
f4—6 wiecz. w niedziele od 10—12 przedzoł. 


W chwilach ważnych dodatki popołudniowe i wieczorne. 


Sułtan Abdul Homid w młodym wieku. 
(Patrz artykuł: Sukan i rzeź w Macedonii). 


Sułtan Abdn] Hamid ostrzy nóż na rzeź Macedoń- 
czyków, (Karykatnra z tygodnika ang. „Panch*; 
patrz artykuł: Sułtan i rzeż w Macedonii). 


tarnobrzeski, niski, jarosławski, przemy- 
ski, brzozowski i liski przesyła się pro- 
spekty na podróż do Stanów Zjednoczo- 
nych Ameryki północnej, a do wschodniej 
Galicyi, takież prospekty do Kanady, gdzie 
rząd tamtejszy ma dawać po 160 akrów 
(113 morgów naszym) ziemi na własność 
wychodźeom żonatym, względnie dorosłym. 
Ta kolonizacya Kanady obejmuje stany 
Manitola, Ontario, Assiniboia i Sascathe- 
fan, czyli tak zwane zachodnie terytorya. 

Nie więc dziwnego, że ruscy włościanie, 
powodowani żądzą posiadania jaknajwię- 
kszego obszaru ziemi, a względnie roli i 
lasu. wysprzedają się i puszczają w drogę 
na drugą półkule. 

Przesyłanie prospektów do pisarzy 
gminnych, rokrocznie zjednywa wielu na- 
ganiaczy. gdyż każdy z nich, mający 
mniej etyki, łakomi się na łatwy zarobek 
i nie tylko pomaga chcącym wyjechać, 
lecz stara się tworzyć chętnych, ażeby 
jaknajwięcej zarobić. 

Drugim sposobem pozyskiwania naga- 
niaczy, jest ten: 


Chrześciański Handel pod firmą 


STANISŁAW HESKI 


w Krakowie, ul. Floryańska 37, obok domu Matejki, 


poleca 


Czysto Iniane płótna na bieliznę i pościel, 
Szyrtyngi, szyfany, dymki, płótna na wsypy, 
Nakrycia na stofy białe i kolorowe, 

Ręczniki, chustki da nosa, 


po najniższych cenach: 


Bieliznę gotową damską i męską, 
Koszule i kaftaniki trykotowe. 
Pończochy, skarpetki, kołdry watowane 
i wiele innych artykułów. 


Wychodźców wypytuje się zręcznie na 
miejscu w Hamburgu o znajomych albo 
krewnych, do których pisze się potem ni- 
byto z polecenia tych wypytywanych. 

Zdarza się także bardzo często, że lu- 
dzie łakomi na grosz, sami się zgłaszają, 
lecz takim zazwyczaj ofiarowuje się 
mniej. 

Naganiaczy trudno jest wyłapać, a gdy 
już który wpadnie w ręce żandarmeryi, 
to wtedy trudna mu dowieść tych czynów, 
albowiem w korespondencyi nie ma nigdy 
wyrazu „pośrednictwo, lub innego ta- 
kiego, któryby stanowił dowód przeciw 
tym indywiduom. 

Naganiacz nie pisze w liście nigdy 0 
kimś, że chce wyjechać, lecz pisze list w 
imienin wychodźcy z dopiskiem, że list 
pisał ten a ten, co wystarcza, ażeby w 
księdze interimowej wpisać, kto pośred- 
niczy. 

Pieniądze za to stręczycielstwo bywają 
przesyłane bezimiennie w listach poleco- 
nych, lub nawet w imieniu tego, który 
wyjechał już z Hamburga. C. d. n 


Przykra kwestya. 


Przykrą kwestyę zamierzamy niniejszem 
poruszyć,a asumpt do niej dają nam utyski- 
wania polskiej Rady muzealnej w Rapper- 
swylu, że stypendyści tegoż muzeum nie spła- 
cają pobranych niegdyś na kształcenie się 
stypendyów, jakkolwiek wielu z nich mogłoby 
to z łatwością uczynić — a zaniedbaniem ta- 
kiem naraża młodsze, uczące się pokolenia, 
na pomoc Rady muzealnej zdane, na studyo- 
wanie wśród trudnych bardzo warunków, a 
nie rzadko na złamanie całej przyszłości. 

Z tego to nawet powadn fundneza Rady 
były tak szczupłe, że w bieżącym roku ezłon- 
kowio Rady składali się między sobą, aby 
pewnym, biednym bardzo urzniom, nie odma- 
wiać anbwenceyl na naukę, 

Utyskiwania Rady muzealnej w Rapperswylu, 
mogłyby znaleść wierne odbicie, może nawet 
mllviejsza jeszcze, w Krakowie. Tu między 
częścią młodzieży panuje ten sam zanik po- 
czncja oddawania pieniędzy, zazwyczaj pad 
tym waronkiom na naukę pobranych, że w 
lepszych czasach zwrócą je, aby dalsze po- 
kolenin z nich korzystać mogły. 

Towarzystwa Wzajemnej pomocy uczniów 
Uniwersytetu Jagiellońskiego: dożaby w tej 
kwestyi miało do powiedzenia. Bardzo wielu 
uczniów używa i nadużywą funduszów tego 
towarzystwa, Aa upruntowawszy sobie byt, 
nieraz wyłącznie za jego pieniądze, zapomina 
o tym dłnem wdzięczności, zaciągniętrm za- 
zwyczuj wśród przykrych bardzo warunków 
życiowych, a więc tem świętszym, tem bar- 
dziej na pamięć zasługojącym. "Towarzystwo 
musi się często uciekać do kroków sądowych, 
celem odebrania swej należności, a czyni to 
tylko wobec tych dłużników, o których na- 
brała przekonania, że sq w możności dłag 
swój miścić, Mimo to, zdarzyło się, że pewien 


adwokat, pozwany o oddanie długa, stosnn- 
kowo drobnego, złożył w sądzie przysięgę 
maniłestacyjną, ża nie jest w atanio tega 
uczyni: 


Także np. kancelarya uniwersytecka posia- 
da pewien drobny fandnsz na doraźną pomoc 
dla nezni, znajdojących się w potrzebie. Ż 
pożyczek tych ani 5 procent nie wpływa na- 


powrót da kasy! Świadczy to bardzo nieko- 
rzystnie o tych, którzy się do tej pomocy u- 
ciekają, tem niekorzystniej, że w tym wypa- 
dku niegnmienncóć łączy się z niewdzięczno- 
ścią i wspólnie wyradzają szkodę dla tych, 
którzyby meże inaczej umieli ocenić wyrzą- 
dzone im dobrodziejstwo, a nie mogą go do- 
stąpić dla brakn wpłaconych z powrotem fun- 
duszów. 


Niewolnik na tronie. 


Z Belgradu nadchodzi wieść dotąd nie 
stwierdzona i mało prawdopodobna, ale cha- 
rakterystyczna, że król Piotr zamierza zrezy- 
gnować z królewskiej purpury i wrócić do 
zacisznej Genewy, gdzie pół wieku na serb- 
ski tron przeczekał.... 

Nie dziwnego. Korony pragnął, a zawiesił 
sobie nad głową miecz Damoklesa. Oficerowie 
spiskowcy nie na to zagarnęli władzę, aby 
ją złożyć w ręce króla. Władza, a raczej 
bezprawie, gwałt, neisk, miały i nadal zostać 


ich przywilejami. Król — to tylka parawan, 
pod którego osłoną pragnęli rządzić i kraj 
terroryzować. 


Bajeczne i potworne wieści dochodzą z Bel- 
gradn. Nie ma tam rządu, jest tylko kasyna 
oficerskie, które wydaje rozkazy, degraduje 
kolegów (rozumie się tych, którzy w spisku 
nie brali udzinłu), misnuje i przesadza urzę- 
dników cywilnych, a nawet usuwa ich z po- 
sad, gdy mu się wydają nie dość mordercza- 
Jojalni. 

Punowie oficerowie są formalnie pijani 
rządkiem*, jaki zrobili, uratowaniem ojczyzny, 
jakiega dokonali. To też jak w przeddzień 
morda, piją i zagłaszają sumienie aryami, a- 
wanturują się, jakby nie byli w kraju ro- 
dzinnym, tylko w prowincyi zdobytej na nie- 
przyjacielu. 

Zdawało się na chwilę, że przesilenie ga- 
binetowe, jakie wybuchło na tle tego właśnie 
terroryzmu, przyniesie zmianę stosunków w 
Sarbii. Tymczasem do nowego gabinetu weszli 
spiskowcy, albo ludzie ze spiskowcami będący 
w paraznmienin. Szukał jeszcze król Piotr in- 
nego sposobu załagadzenia tych antagonizmów: 
wpadł mianowicio na dość niefortunny pomysł 
mianownnin swego brata Arsana generalissi- 
musem armii serbskiej, Projekt ten byłby się 
bez wątpienia okazał bozskutoczny — a ofl- 
cerowie aerbacy czując, że on zmierza do u- 
krócenia ich samowoli, sprzeciwili się tej no- 


Na domiar złego bndżct serbski wykazuje 
niedobór roczny 7 czy 8 milionów. Dfa kraja 
jak Serbia, parę lat z takim deficytem może 
oznaczać finansową i ekonomiczną katastrofę, 
za którą zwykło jeszcze większe rozlu- 
Żnienie stosunków, kurności i prawa 

Nie byłoby więc nie dziwnego, gdyby król 
Piotr zatęsknił za Genewą i półwiekowym w 
niej spokojem. 


Rzeź w Macedonii a sułtan 
Abdul Hamid. 


(Patrz ilustracye). 


Wśród smutnych bardzo okojiczności 
wysuwa się znowu na widownię europej- 
ską osoba Abdul Hamida, sułtana turec- 
kiego. Rzezie macedońskie skłonią zape- 
wne niebawem Europe do zrobienia po- 
rządku z „chorym człowiekiem” na wscho- 


| 


dzie; że niebawem pożoga wojenna być 
może. że i przyjdzie do wojny między Buł- 
garyą a Tureyą. 

Swtan Abdul Hamid ukończy 22 wrze- 
śnia tego roku 61 rok życia. Na oko wy- 
daje się jeszeze starszym, do czego przy- 
czynia się głównie ciągła trwoga o życie, 
w jakiej go ustawieznie utrzymują pilnu- 
jący go dworacy. Odznacza się on niema- 
łem okrucieństwem i znpełnem niezrozu- 
mieniem zachodniej kultury. Tylko jako 
polityk przewyższa chytrością dyplomacyę 
europejską, wyzyskując na swoją korzyść 
jej wzajemną zawiść i podejrzliwość. 

Podajemy dziś portret Abdula Hamida 
z lat młodych — a obok karykaturę, wzię- 
tą z pism angielskich. Przedstawia ona suł- 
tana Abdul Hamida, ostrzącego nóż na 
chrześcian macedońskich, a abak niego ja- 
wi się widmo śmierci, która dzięki temu suł- 
tanowi w Armenii i w Macedonii tak szczo- 
dre żniwo miała. 


Dar narodowy dla Maryi 
Konopnickiej. 

Komitet, który powziął sobie za zadanie 
ofiarować znakomitej autorce „dar od całego 
narodu“, ogłasza odnośne sprawozdanie, z któ- 
rego dowiadujemy się, że dom dla Konopni- 
ckiej przeznaczony, mieści się w Żarnowen 
pomiędzy Krosnem i Jasłem, wybudowany 
jest w atylu starego dwaru polskiego wśród 
pięciomorgowego parku, a oddany zostanie 
poetce z końcem tego miesiąca. Każdy z po- 
koi — a jest ich 7 — będzie miał inne n- 
rządzenie. Tamże pomieszczone będą i dary 
jubileuszowe Konopnickiej. 

Konopnicą nazwał lwowski Bank par- 
celacyjny jedną z założanych przez siebie osad 
koło Lwowa, a to ma cześć p. Maryi Kono- 
pniekiej. 


DEPRAWACYA. 


Bezczelnie wypierał się „Głos narodu”, 
że nie pobiera subwencyi od klimatyki za- 
kopiańskiej. Nie wiemy, czy z równą hez- 
czelnośeią zachowa się wobec doniesienia 
„Przeglądu zakopiańskiego”, który pierw- 
szy tę sprawę podniósł, a teraz twierdze- 
nie swoje uzasadnia. „Przegląd zakopiań- 
ski* pisze 

„Na szczęście ratuje nas księga proto- 
kółów komisyi klimat. i p. komisarz Piąt- 
kiewicz, przewodniczący komisyi. W księ- 
dze protokółów pod d. 10/TV b. r. czyta- 
my co następuje 

Dr ('hramiec: Aby komisya wydała pn- 
blikacyę — gazetkę, objaśniającą publi- 
czność tutejszą a stosunkach w naszem 
uzdrowisku. 

Po przeprowadzonej dyskusyi czytamy 
dalej: 

„Lchwalono subwencyę do 500 koron, 
a do przeprowadzenia tej sprawy wybra- 
no przewodniczącego dra Chramca i dra 
Gaika“ 

Na tem posiedzeniu nie był obecny p. 
Nalborczyk, delegat gości. Na następnem 
więc, podezas czytania protokółu, poprosił 
oo do tego punkta o wyjaśnienie. W od- 
powiedzi oznajmił mu p. kamisarz Piąt- 
kiewicz, że postanowiono dać subwencyę na 
wydawanie dadatkn przy „Głosie narodu“ 


p. t. „Tygodnik zakopiański*, którego no- 
tabene wyszły już w onej chwili 2 mu- 
mery. 

P. komisarz nie robił wogóle z tego ża- 
dnej tajemnicy i wiadomość o subweneyi 
dla owego pisemka udzielił także w roz- 
mowie p. Grużewskiemu; potwierdził także 
tę wiadomość i bronił od zarzutu niepra- 
wności postąpienia komisyi wobec p. Ma- 
taszewskiego". 

Ta odpowiedź „Przeglądu Zakopiańskie- 
go“ jest dostatecznym dowodem, jak bez- 
czelni są redaktorowie „Głosu Narodu". 


Z KRAJU. 


Z Niska piszą nam: Tutejsze Tow. gim- 
nastyczne „Sokół“, zawiązane z początkiem 
czerwca b. r., urządziła dnia 9 h. m. na Rar- 
cach koło Niska festyn na dochód budowy 
własnego gniazda, Cwiczenia „Sokołów“, mia- 
nowicie ćwiczenia lancami i piramidy wywo- 
ływały szczery zachwyt publiczności, Odzna- 
czył się w nich szczególnie druh Dubiński, 
Po festynie, który zgromadził liczną publicz- 

ść, odbyła się zabawa taneczna, która się 
do późna w noc przeciągła. Czysty dochód 
w kwocie 457 kor. 78 hal. przeznaczono w 
całości na budowę gmachu „Sokoła“. Komitet 
składa wszystkim, którzy w jakibądź sposób 
przyczynili się do uświetnienia festynu i do- 
pomogli do zebrania tak pokaźnej kwoty, naj- 
szczereze podziękowanie, szczególnie paniom: 
Annie i Róży Potzelt, Eli Jirschikównej, Ka- 
rolinie i Paulinie Naganowskim, Brosiawiczo- 
wej, Ślusarenko, H. Szpilkównej, Makaresć 
nej, Annie i Helenie Strońskim; panom: 
Frenndlichowi, Żnskiemu, Dubińskiemu, Tere- 
szczukowi, A. Huczkowskiemu, J. Woźniako- 
wi, Schneikertowi, Ochubowi W., Treibalowi 
W. i Kochmańskiemn Wład. 

Z Bochni. Wybory do Rady po- 


wiatowej. Przy wyborza do Rady pow. 
z grupy większych posiadł. wybrani zostali: 
pp. Zd. Włodek z Dąbrowicy, hr. M. Roz- 


tworowski z Ostrowa, K. Chrzanowski z Nia- 
dar, Żełoński WŁ z Gródkowic, Z. Rueben- 
bauer z Kobylcn, Dr. Kl. Rntowski z Łąkty 
górnej, Z kuryi miast wybrani dnin 12 bm. 
pp.: dr. Ferdynand Ma'ss, burmistrz miasta, 
Wimmer Wł. z Niepołomie, Hanusz Antoni 
z Bochni, dr A. D. Serafiński z Bochni, X. 


Sękowski A, z Wiśnicza, J, Hałatkiewicz 
radca sadn z Wyćnicza, Piotrowski 5, 2 li- 
pnicy. dr Cz. Górski z Bochni. 


Z Gdowa donoszą nam w odpowiedzi na 
umieszczoną korespondencyę z 14 sierpnia, że 
tamtejsza Indność, ani okoliczne obywatelstwo, 
nie bierze udziała w postawieniu kamienia, 
w którym ma być podobno wmurowana ta- 
blica na cześć (łowackiego. Postawieniem 
tego kamienia zajmnje się kilka osóh i to 
stawiają kamień pamiątkowy, w prywatnym 
dworskim ogrodzie, oddalonym przeszło pół 
kilometra od Gdowa, nie jent ta więc naprawa 
publiczna. Badowa tn cała najwyżej może 
kosztować 75—90 zł. a nie 260 Inh 
300 zł, 

Z Nowaga Sącza. Czy pomyłka 
przysięgłych? Z Nowego Sączn donoszą: 
W r. 1897 zasądzony został w Nowym Są- 
czu dwudziestoletni Piotr Gościński z Mnszy- 
ny za zbrodnię podpulenin na kurą dożywo- 
tniego ciężkiego więzieniu. Zasądzenie to na- 
stąpiło na podstawie zeznań 13-letniego Jana 


złr. 


Walery Tomioki. 


KWIAT ŚMIERCI 


Powieść kryminalna ze stosnnków 

al krakowskich w dwóch tomach. 

Ślimak zrozumiał, że ta kobieta chce 
gwałtem traktować go jako istotę bardza 
podrzędnego gatnnku. 

Zrozumiał i to jednakże, że tylko jego 
pewność siebie'i siła mogą jej zaimpona- 
wać i skłonić do wyświetlenia kwestyi, 
co do których postanowił skierować swe 
badania. 

Wyprostował się więc, zdobywając się 
na całą możliwą energię i ruchem grze- 
cznym, ale suchym, wskazał jej krzesło. 

— Żechce pani usiąść! 

Baronowa zdumiona, chwilkę się zawa- 
hała, usiadła jednak na pobliskim tabu- 
recie. 

Ślimak zajął miejsce przy biurku i po- 
woli, nie Spiesząc się, wyjął pugilares, a 
z niego pakiecik ze szpilkami. 

Rozwinął bibułką i odrazu, bez żadnega 
wstępu, zapytał. 

— To są pani szpilki? wszak prawda? 

Baronowa wyciągnęła rękę. wzięła je- 
dną za szpilek, przyjrzała się i potakująca 
skinęła głową. 


— Tak jest. To moja inwencya. Ja sa- 
ma narysowałam takia szpilki i zamawiam 
je u mego jubilera w Wiednia. 

— Wiem.. na Grabenie 

— Tak. u Bernarda Tauchnitza. 

— U Tauchnitza. tak. 

Ślimak aż zadrżał z radości, słysząc tak 
szybko wypowiedziane nazwisko jubilera. 

Baronowa sięgnęła ręką do swej mister- 
nej fryzury, którą Zosia nazywała „wrza- 
dami“. 

— 0! tu we włosach mam kilkanaście 
takich szpilek, proszę... proszę... 

Wysypała na biurko kilka zupełnie po- 
dobnych szpilek 

— Czy nikt oprócz pani baronowej nie 
posiada podobnych szpilek? — pytał da- 
lej Ślimak. 

— Tauchnitz ma surowa zakazane, zby 
nikomu nie sprzedawał i sądzę, że rozkaz 
ten wypełnia. Za dobrą jestem klientką. 

Roześmiała się z dumą parweniuszki. 

— (zy jednak pani baronowa nie da- 
rowuje albo nie gubi tych szpilek? 

— Nie wiem.. Naturalnie, że mi giną. 
Może kradną, może gubię. Znżywam je 
tazinami. 

Ślimak zdążał teraz do najęłówniejsze- 
go pytania. 

Ogarnął go lęk, bo wiedział i czuł, że 
od tego pytania wiele zawisło. 

— A czy pani baronowa... nie aiiarowa- 


ła komn butonierki kwiatowej, zrobionej 
zapomocą takiej szpilki? 

Baronowa roześmiała się i aż klasnęła 
w ręce. 

— A to z pana czarodziej. Wiesz pan 
bardzo dużo... 

— Proszę o odpowiedź. 

— A gdybym odmówiła? 

Ślimak przeraził się, widząc jak nagle 
zmarszczyła brwi i zacisnęła usta. 

— Tego pani baronowa nie uczyni — 
wyrzekł z wysiłkiem — pani baronowa 
może zrozumie, iż chodzi tn © rzecz waż- 
ną, skoro badam panią w tak natrętny 
sposób. 

— Ważną? dla kogo? 

— Dla niewinnie posądzanego, dla ko- 
goś, kto może życiem przepłacić milczenie 
pani baronowej. 

Baronowa aż pobladła. 

— Cóż to za sprawa? — zapytała — 

w którą ja jestem wplątana? 
„, — Nie pani — wyrzekł uspokajająco 
Ślimak — lecz pani może przyczynić się 
da rozjaśnienia prawdy, do ocalenia życia 
człowieka, który w tej chwili kona z trwo- 
gi i smutku w więzieniu. 

Baronowa zamyśliła się. 

Była to w gruncie rzeczy dobra kobie- 
ta, popsuta tylka powodzeniem i szczę- 
ściem, jakiem los ją ohdarzał niemal od 
urodzenia. 


— Pytaj pan — wyrzekła — odpowiem 
z całą szczerością, o ile tylko to będzie 
w mej mocy. 

— A więc, powracam do mego poprze- 
dniego pytania. Czy pani baronowa nie u- 
żywała tych szpileczek do butonierek kwia- 
towych dla siebie lub dla swych znajo- 
mych? 

— Czasami, na wieczorach, lub w te- 
atrze.. 

— Qzy pani baronowa nie przypomina 
sobie, komu tydzień temu mogła ofiarować 
butonierkę, złożoną z tuberozy, przebitej 
właśnie taką szpileczką? 

Nastało milczenie. 

Baronowa widocznie odmawiała odpo- 
wiedzi, 

— Czy pani baronowa nie przypomina 
sobie? — nalegał Ślimak, a pot mu zaczął 
występować na czoło. 

— (zy pan znalazłeś taką butonierką? 
— zapytała wreszcie baronowa. 

Ślimak siegnął do pugilaresa i z bibnł- 
ki wyjął przegniłe płatki kwiatn. 

— Tak.. oto tuberoza. 

— I gdzie znalazłeś pan te kwiaty? 

— Przy trupie młodej kobiety, którą 
wyłowiono z wody. 
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Baronowa milczała, oddychając ciężka. 
Ślimak porwał się z miejsca. 


Ciąg dalszy nastąpi 


Wielki Lokal 


na restauracyę i wyszynk trunków jest z powodu stosunków familijnych 
od 1 października br. przy ruchliwej ulicy do wynajęcia. 


Wiadomość w CANA 


Ńkwarczowskiego, który miał widzieć jak 
Piotr Gościński ogień podkładał. Nie pomo- 
gło solenne zapewnienie Gościńskiega, że jest 
niewinny, Gaściński poszedł do więzienie. Od 
lat blizko 7 Piotr Gościński i jego stara 
matka rokrocznie po kilka razy wnosili proś- 
by o wznowienie sprawy, udawali się z proś 
bami do cesarza; wszystko jednak daremni 

W roku bieżącym jednak starania o reha- 
bilitacyę Piotra Gościńskiego odniosły ten sku- 
tek, że sąd obwodowy w Nowym Sączu u- 
chylił wyrok, zasądzający Piotra Gościńskiego, 
dopościł wznowienia jego sprawy i ponowna 
rozprawa przed trybunałem przysięgłych w 
Nowym Sączu wyznaczoną została na dzień 
1, 2 i 3 września 1903. 

Z Zakopanego. Obfty śnieg spadł w 
górach 19 b. m. i pokrył góry aż po regle. 
Stąd wnoszą górale, że wrzesień (jak z re- 
guły w Zakopanem) hędzie pogodny. 


Co słychać 
w mieście? anias semis 


sierpnia. 

Byle handel szedł! Organ G. G. Ba- 
zea „Głos narodu” doniósł przedwczoraj, że 
kardynał Puzyna odmówił ślubu kościelnego 
gosłowi Korfantemu, Wiadomość ta, jakkol- 
wiek nieprawdziwa, ma jednak tę dobrą stro- 
nę, że może być na drugl dzień odwołaną, 
co mianowicie w sezonie ogórkowym jest 
bardzo pożytecznem i pożądanem. To też 
wczoraj odwołał „Głos Narodr* co przed- 
wczoraj napisał. 

Samozwańczy teatr. W Tarnowie 
jakaś trupa teatralna zamierza dać dwa przed- 
stawienia pod firmą teatru poznańskiego. 0- 
tóż p. Stradiot, dyrektor trupy artystów sce- 
ny poznańskiej, która grywa w Parku kra- 
kowskim, oświadcza: artyści poznańscy wcale 
do Tarnowa się nia wybierają, a zjeżdżające 
tam grono aktorów nie ma i nio miało zo 
sceną poznańską nic wspólnego, 

Mięaa podrożeje. Chciwość silniejszą 
jest od uczciwości. Tuż raz przed parn ty- 
godniami próbowali panowie rzeźnicy pod 
wyżazyć cenę mięsa w Krakowie, ale piama 
i ludność stanęły frontem do tego zamiera i 
wtedy skończyło się na niczem. Wczoraj jo- 
dnak nradzili panowie golibyki (tak nazywa 
rzeźników Wicek Socyalik), aby cenę mięsa 
wołowego podnieść, ponieważ woły ciągle dro 
Żeją. My możemy to kamo powtórzyć, cośmy 
już wtedy pisali, że część lndności gotowa 
zbojkotować handle rzeźnickie 1 przejść do 
wegetaryanizmu, a wtedy niejeden z tych 
pinów musiałby zamknąć swój sklep, jak się 
to przed 15 laty wə Wiedniu stało, 

Zagadkowa sprawa. P. Aleksander 
Rittermunn, przyjaciel p. G. G. Bazesa, mie 
szknjący przy Rycerskiej ulicy, wróciwszy z 
wakacyi do domo, zastał u siebie złodziei, 
jak plądrowali mu mieszkanie i wynosili 
z niego ostatnio rzeczy, Widząc zaś pana 
Ilttermanna rzncili się na niego, powalili na 
ziemią i uciekli oknem. 'Fak zeznał p. Ritter- 
mann, Tymczasem policya ani śladu ze zło- 
dziei odkryć nio mogła, a już oknem masłeli 
chyba na skrzydłach nlecieć, ba w tem miej- 
scu rośnie bnjny kląb kukurudzy, którąby 
złodzieje musieli połamać. Cała sprawa na- 
biora jeszcze większej tajemniczości w obec 
tego, że p. Rittermann był przed włamaniem 
zabezpieczony na 20.000 koron i sumę tę 
Towarzystwo będzie mu musiało (7) wy- 
płacić, 

Wycieczka da Zakopanego, vrzą- 
dzona staraniem „Ozytelni kolejowej w Kra- 
kowie, wyrusza dnia 22 sierpnia w sobotę o 
godz. 9'30 wieczór. W niedzielę rano pa 
śniadaniu w Zakopanem, ndadzą się członko- 
wie w Tatry, mianowicie do Strążysk, Gu- 
bałówki, iKościelisk i innych bliższych miej- 
scowości, Po południu, w razie pogody, fe- 
styn w parku hr. Zamoyskiego. Następnego 
dnia wycieczki do Morskiego Oka, Stawu Mi- 
dkiewicza i t. d. Powrót do Krakowa dnia 
24 sierpnia. Karty uczestnictwa można wcze- 
śniej nabywać w następujących sklepach: Pp. 
Gawlasa i Bieliczeńskiego na nl. Grodzkiej, 
pp. Krzyżanowskiego i Porzyckiego w Ryn- 
ku głów., pp. Mackiewicza na ul. Długiej 34 
i Lazara ul. św, Anny. 

Namiestnik przy pracy. Hr. Poto- 
cki, objąwszy rządy w gmachu pod kawka- 
mi, wnet przyszedł do przekonania, że gali- 
cyjska maszyna administracyjno - polityczna 
jest tak przestarzałą, iż dłuższe jej zastóso- 
wywanie może z czasem sprowadzić zupełny 
zastój w administracyi kraju i dlatego zre 
formowanie jej jest pierwszym i głównym 
warunkiem należytego jej funkcycnowa 
Mając to na względzie wysyła namiestnik 


radcę Rodera do Holtabranu do tamtejszego 
starostwa, celem przestudyowania niedawno 
na nową modłę zorganizowanej tam służby 
administracyjno politycznej i manipulacyjnej, 
aby — a ile okaże się ona praktyczną — 
zaprowadzić ją i w Galicyi, która może naj- 
bardziej tego uproszczenia potrzebuje, tak ze 
względu na straszne zabagnienie administra- 
cyjne, jakie pozostawił po sobie hr. Piniński, 
jakoteż i ze względu na niezwykle szczupłą 
ilość urzędników galicyjskich, których pracę 
praktykowany dotychczas rozylekły biarokra- 
tyzm do reszty pochłania. 


[ NOWINKI. I Konkurencya. i 


(Szkic z miejsoowaści letniej). 

Wstąpiłem po papierosy do sklepiku wiejskiego, 
który założyła wdowa, znająca upodobania letnich 
Goci 

Na zapytanie, jak jej handel idzie, odrzekła 
z goryczą: 

— Na psza wszystko się zdało... 

— Dlaczego? 

— Muszę pana poinformować dokładnie — rz 
kła. zapraszająo mnie, abym zajął miejsce. 

— Otóż, nważa pan, cały interes popsuli mi cy- 
kliści. Downiej, chciał nie chciał, musiał każdy 
kupić u mnie przynejmni chleb i bułki, mi 
wiąc o delikatniejszych towarach, jek: ki 
albo kiszka! Teraz, pożal się Boże! taki 


„letki 


— Może pani drogo towar sprzedaje? 

— 0ozuowu! — oburzyła się niewiasta — mia 
kuje pan, że dla przyjemności nie bandluję, 
żeby względem chdzierstwa, jak pana szanuję, je- 
stem temu obca! Wczoraj naprzykład przychodzi 
do mnie „letka” pani. Zażądało jej się kawy pa- 
Jonej. Naważyłam rzetelnie, a ta jakaś wydmu- 
chana piękność wzięła kilka ziarnek do gęby, 
gryzie i krzywi się, a wypluwa, krzycząc: co to 
jest? To nie kawa! — Musiała pani na zł ziarn- 
ka trafić — 


ja proszę o dobrą kawę, a pani mi dajesz śmieci 
jakieś, — Dopiruj mi życie jęła zatrawać różne- 
my wymysłamy, Ludzi — powiada — trajesz pa- 
ni ca chwila. Wczoraj — powinda — moja si 
siadzn zachorowała po kiełbasie kupionej od pani, 


którogoś dnia — mówiła — dzieci moje otrały 
się malowanemi cukierkumi, ledwo je urato- 
wałam! 


Złość mnie ogurbęła, wyrwałam babie trochę 
włosów i wyjechałam na niej ze sklepu. 

To za ontto rzerwałem 

Wyszenm z siebie!... Czy to moja wina, że 
masnrze sprzedają zepsute kiełbnsy? czy to ja 
malowałam cukierki? 

— Należy towar brać od ludzi uczciwych 
żeby mi drożej wypadał? Oho! nie głupinm! 
Zwinę bodę i wyprowadzę się do Krakowa.. Mnie 
się jeszcza coś od świata należy Powiedz pen 
sam, czy „6 ja już taku stura jestem? 

Oryginalny zwrot Jamentów „osoby samotnej” 
sprawił, że wyniosłem się śpiesznie ze sklepiku. 
Przeprowadziła mnie do drzwi i pożegnała pł- 
czliwia: 

Niechże pan dobrodziej ma w pamięci moją 
dolę nierocą. Co?" wykrzyknęła spostrzęgiszy, 
że dosiadam rtalowego rumaka — pan też cykli 
sta? Nie! To nawet pies nie wytrzyma z taką 
koninrencyom ! Marjusz. 


Małpy w modzie. Z Paryża nadcho- 
dzi wiadomość, że najmodniejszem futrem 
podczas przyszłego sezonu zimowego będą 
małpy. 


Mianowania. Rada szkojpe kraj. zamiabo- 
wała zustępcami nanczycieli: J. Serafinowicza dla 
gimn. w KRzesz J, Stahnika i A Davoskiego 
dla gimn. w Dębicy, H. Gnlasa dln gim, w Ja- 
rosławiu i P. Dubika dla gimn. w Drohcbycza; 
przeniosła: Æ Falkiewicza naucz, 3-kl. szk. m. im 
ces. Nr. Józefa do 4-kt. szk. m. im. św. Mikołaja, 
a M Bobrzyńskiego naocz. 4-kl. szk m. im, św. 
Mikołaja do 4-kl. szk. m. im. oes. Franc. Józefa 
w Krakowie. 


Z Podgórza. 


Władysław Jagiełło, nie ten, co Krzyżaki 
gromił, lecz 18-letni wyrostek, skradł bandę chło- 
pu na targowisku — bo, jak twierdził, zimno mn 
było. Bonda była za duża dla niego. co zwróciło 
uwagę polioyi — i zamiast bundy, dostał się do 
t zw. „budy* w gwarze „łozików” 

Z półświatka „sanskiłotów*. Wiejski wy- 
robnik, Jan Sara, przybył sobie do miasta z pa- 
kownym tohołkiem, w którym mieściła się cała 
jego garderoba — na zarobek. Przedtem jednak 
pragnął zakosztować życia wielkomiejskiego i w 
tym celu na poczekaniu zapoznoł się ze znaną 
2 półświatka kazimierskiego wyrobnicą Anną Ciem- 
pińską, sławną do niedawna jeszcze z nadzwy- 
Gzajnej piękności. Niestety w poufnem „tete a 
tete“ w jednym z szynków, zowierzył jej na bar- 
dzo krótki czas wzmiankowaną garderobę. skut- 
kiem czego, po kilka minutach, nie oglądał już 
więcej ani panny, ani tobołka. 

Do Klondyke złotadajnej — vulgo do 
Kalwaryi na odpust postanowił wybrać się stróż 
domu, Walenty Badylak, z olbrzymim zapasem 
towaru. W tym celu namówił piekarza w tym 
samym domu mieszczącego się, p. Cypesa. aby mu 
dał większą ilość chleba na sprzedaż, obiecując 
sohie i p. Cypesowi złote góry. Piekarz dał mu 
chleba za 90 kor, a oprócz tego płachtę do na- 
krycia wozn, by chleb nie zamókł Po cdpuście 
Badylak wrócił, ale nie przyniósł ani chleba, ani 
pieniędzy, ani płachty. Płachtę, że była ponoś za 
„Giężką” zostawił ponoś po drodze w karczmie 
w okolicy Izdebnika - 90 zaś koron za sprzeda- 


ny chieb miał wprawdzie w kieszeni od marynar- 
ki, ale te mu skradł (1) złodziej. Ciekawa tylko 
rzecz, jakim sposobem pomieścił w swej mary- 
narce $0 kor. monetą zdawkową nad wyjaśnie- 
niem czego niestety przemyśliwa obecnie w are- 
sztnch policyjnych. 

Troska o zimę. Maryanna Batko, wyrobni 
i włóczęga w jednej csobie, poczeła się starać ji 
zawczasn o zapasy na zimę i w tym celu zabie- 
rała z pól, co tylko mogła Ostatnim razem przy- 
trrymanej o g 4 rano, zabrała policya 20 główek 
kapusty, 2 Batkową zamknęła 

Kontrabanda. Straż piopinacyjna wpadła na. 
ślady olbrzymiej kontrabandy spirytusowej, stale 
uprawianej od dłnższego czasn w Podgórzu. Po- 
ścigiem zajęły się jaż władze rządowe i miejskie, 
które zapewne wykryją przestępców i dlatego u- 
ważemy za niensprawiedliwioną z drugiej strony 
pochopność propinacyi miejskiej, która w pomaga- 
nin pościgu tego, zapędza się czasem zbyt daleko, 
jak to onegdaj miało m ając na szwank 
powaźną instytucyę. względnie jej służbę. 


wiał dzis cały dzień i jutro dalej mówić. 
będzie. Wywody jego są czysto prawnicze, 
odnoszą się do zbijania pojedynczych za- 
rzutów oskarżenia. 

Prasa publiczna i opinia wpadła wrze- 
komo na tego, kto się ma ukazywać pod 
nazwiskiem Qrawtiordów, a jest „zniena- 
widzonym* w całej Francyi, „którego wy- 
mienienie przejęłoby wszystkich dreszczem*. 
Oto Humbertowa miała zeznać Laboriemu, 
że jest naturalną eórką Bazaine'a, mar- 
szałka napoleońskiego. Odkryła to wrze- 
komo 7 maja i z przerażenia uciekła z 
ojczyzny. 

Bomba ta w którą nikt nie wierzy, 
działa raczej nieznacznie niż senzacyjnie. 
Nadto wiadomem jest powszechnie, że Ba- 
zaine umarł na wygnaniu w nędzy. 


Z Zakopanego. 


Zakopane, 19 sierpnia. 
Bajka. 

Dwóch członków Tow. Tatrzańskiego, 
którzy czytali o otwarciu domu klubo- 
wego, wróciwszy z wycieczki, idą tam 
pod wieczór — a ja z ni Jest godzina 
w pół do 8 wieczór. Omijamy bacznie na 
skręcie do dworca urwisko, bez baryery, 
wkraczamy na dziedziniec; wisi lampa 
przed schadami, ale się nie świeci. Wcho- 
dzimy do domu naszego, cheemy otworzyć, 
szarpiemy drzwiami do czytelni: zamkni: 
te. Zaczynamy szukać, żeby przecież ja- 
kiego żywego ducha spotkać. Udaje nam 
ję wreszcie nadybać brudnego chłopa 
— Gdzie jest wejście do czytelni? 

— A tu. 

— Zamknięte przecie. 

— A bo panowie na wieczór zamykają. 
— Nie ma tu kogo, jakiego gospodarza, 
sekretarza? 

— Ej, gdzieby ta byli... 

Przez kurytarz przebijamy się do re- 
stauracyi, pytamy dlaczego zamknięta i 
kancelarya i czytelnia. — Restaurator po- 
wiada: 

- Proszę panów, ja na to nie poradzę; 
codzień się panowie skarżą, ja na tem 
najwięcej cierpię. 

Zażądałiśmy od niego papieru i napise 
liśmy wygowor na takie niedbalstwo, czy 
nieudolność, takie lekceważenie członków. 
Postawiono dom klubowy na to, żeby go 
nie było. I nie ma go Są tu przecież pp. 
Ponikło, Cierhomski, widziałem i dra No- 
wickiego i p. Beringera! Niechby jnż kan- 
celaryę według swojego ducha i zwyczaju 
biurokratycznie prowadzili, ale bodaj cz; 
telnia mech będzie dla członków dostę- 
pnie urządzoną. I znowu się pokaże, że 
dom klubowy, który kosztuje wiele tysięcy 
więcej, miż było dozwolonem, nic nie wart, 
dochodu przynosić nie hędzie i wcale człon- 
kom nie służy. 


Telefonem i Telegrafem. 


Sytuacya na Węgrzech. 

Budapeszt, 20 sierpnia. Uroczystość 
narodową św. Stefana, obchodzono dzis 
wystawnym bardzo ceremoniałem. Przed 
kościołem koronacyjnym prymas Vaszary 
z duchowieństwem oczekiwał przybycia 
dworn. Pierwszy zjawił się arc. Józef z 
żoną, potem cesarz. Muzyka zagrała hymn 
narodowy i prymas podał mu krzyż do u- 
całowania. 

Po mszy, celebrowanej przez kardynała 
i po krótkiej rozmowie z tym ostatnim, 
wrócił cesarz do zamku. 


Cesarz, hr. Biilow i Jezuici. 

Berlin, 20 sierpnia. Z okazyi obrad nad 
zniesieniem ustawy przeciwko Jeznitom, 
żalił się cesarz, że jest źle informowany 
a usposobieniu ludności, mianowicie ewan- 
gielickiej. Podobno polecił też cesarz, aby 
przy obradach w Radzie związkowej nad 
zniesieniem tego paragrafn, pruskie głosy 
nie były brane w rachubę. (Tę sensacyjną 
i nieprawdopodobną wiadomość, przynosi 
dobrze zazwyczaj poinformowany „Reichs- 
bote“). 

Zbrojenia wojenne Anglii, Rosyi 
i Tureyi. 

Londyn, 20 sierpnia. Rząd angielski 
zamówił dla swej floty milion ton węgla 
i stawia ją na stopie wojennej. Podobne 
wiadomości dochodzą tu z portów ro- 
syjskich i tureckich. 


Proces Humhbertów. 
Paryż, 20 sierpnia. Labori przema- 


Z ostatniej chwili. 


Wielka defraudacya w Tow. kred. 
rękodzielników i przemysł. w Kra- 
kowie. 

Wezoraj w południe polieya otrzymała 
doniesienie o wielkiej defrandacyi, odkry- 
tej w Tow. kred. rękodzielników w Kra- 
kowie. Mieści się to Towarzystwo w tym 
samym domu, gdzie redakcya „Głosu Na- 
rodu”. przy ul. Mikołajskiej; dyrektorami 
byli śp. Wincenty Kornecki i A. Guziko- 
wski Prezesem jest P. Markus Karol, za- 
stępcą p. Sulikowski, którzy też obaj na- 
leżeli do grona Rady nadzorczej. Naczel- 
nikiem biura jest p. M, Muller. kasyerem 
Walla. 

Śledztwo policyjne prowadzi p. kom. 
Broszkiewicz. Skont kasowe wykazało 
już obecnie brak 50.000 koron — a defi- 
cyt prawdopodobnie jest jeszcze większy. 

Deirandacye popełnione zostały w ten 
sposób, że dyrektor biura Muller fałszo- 
wał książeczki wkładkowe i dawał je do 
zrealizowania, czyli do podjęcia pieniędzy 
obu braciom Kawkom, z których jeden 
Stefan, jest księgarzem na dworcu kole- 
jowym w Krakowie, a drugi fnnkcyonary- 
uszem kolei elektrycznej, 

Gdy fałszerstwa wyszły na jaw i dy- 
rekcya zawezwała księgarza Kawkę, aby 
się wytłómaczył z podejmowania pienię 
dzy na sfałszowaną książeczkę wkładkową, 
ośwładczył Kawka, że książeczka mnsi 
być prawdziwą, bo on na nią pieniądze 
składał, Potem przesłuchanin Kawka wy- 
jechał natychmiast do Zakopanego, gdzie 
wystarał się o większe pieniądze, a dla u- 
spokojenia dyrekcyi zatelerratował jej, 
że wieczorem wraca do Krakowa. Tym- 
czasem wrócił już popoładnin i zrenlizo- 
wawszy na prędce co się dało, chciał u- 
ciec, lecz policya miała jnź na niego 
zwróconą uwagę i aresztowała go przed 
samym odjazdem. Wzięto również do are- 
sztn śledczego jego brata i naczelnika kan- 
celaryi Mullera. Księgarzy i wydawców 
krakowskich przypu my to z pe- 
wnością napełni zadowoleniem wiado- 
różnym szalbierstwom Kawki, 
sięnarz kolejowy do ich kor- 
poracyi się zaliczał i tylko wstyd im przy- 
nosił, nareszcie kres położono 

Był to człowiek słynący z lekkomyślnej 
gospodarki, prawdziwy szkodnik księgar- 
stwa naszego. Powikłany w mnóstwo pro- 
cesów ciągle miał ze sądami do czynienia, 
a dyrekcya kolei północnej, od której księ- 
garnię dzi rżawił, (a także dyrekcym ko- 
lei państwowej), zasypywana była ciągły- 
mi rekryminacyami na jego postępowanie. 
Czas był wielki, że tego szkodnika uczy- 
niono nieszkodliwym. 

W ostatniej chwili wyszły na jaw inne 
jeszcze oszustwa SB. Kawki. Miał on księ- 
garnie i na innych, miejscowych stacyach 
w Galicyi, które powydzierżawiał innym 
i pobrał od nich za to opłatę lub wysokie 
kaucye, a do czego nie miał prawa. Dy- 
rekcya kolei państwowej zarządziła ode- 
branie księgarń oszukanym przez Kawkę 
poddzierżawcom. 


_ 
* * 

Znowu więc typowy obraz familiarnej 
gospodarki jednej kliki! Znowu brak kon- 
troli, brak fachowej znajomości, forytowa- 
nie „swoich“ ludzi! Fgzystencya tej in- 
stytucyi, która już dwukrotnie przecho- 
dziła kryzys finansową, znowu doznała 
szwanku dotkliwego — skutkiem braku 
kontroli i skutkiem tej nieszczęsnej na- 
szej tamiliarnej gospodarki. 


K. TOMASZEWSKI W ZAKOPANEM 


Krupówki 1l. 35, vis-a-vis hoteln „Morskie Oko“ poleca Sz. P. T. Publiezności 


NOWO OTWARTY MAGAZYN 


porcelany, fajansów, szkła, lamp, wyrobów alpakowych, herbaty. 


Wyrobów skórkowych, przyborów toaletowych, do szycin, haftu i robót ręcznych, bielizny męski 
rękawiczek i kaloszy, życzliwym i łeskawym wzgiędom. Ceny krakowski 5 


atek, 


17 45-31 


Ceny nisi 


i Perkale, Batysty, Płótna i m 
Materye wełn iane Bieliznę stova rea e zak 
własnego wyrobu, Flanele, Barchany, Płócienka, Zefiry, Kretony, Bluzki 
i Halki gotowe, Koce, Kapy, Chodniki Wyprawy Ślubne poleca 


Tani Sklep Chrześciański „Pod Kościuszką” 
W KRAKOWIE, UL. MIKOŁAJSKA L. 1. 
Zlecenia zamiejscowe wysyła się owr. pocztą. — W niedziele i święta sklep zamknięty. 


(196-284-300) 


le, stałe. 


b(00-40-150) 


STEFAN PORĘBSKI i Ska, ul. GRODZKA 2, 
W Nisdzielą i święte zamknięto 


polsczją 


Skarpetk 


4 


z dnia 22 sierpnia 


„NOWINY: _ 


Szkoła 7-klasowa imienia Św. Tomasza 


Kraków, ulica 


Szpitalna I. 10, 


z prawem publicznem składająca się z 4 klas pospolitych 
i 3 wydziałowych, pałączona z pensyonatem, przyjmuje do 
U 


zapisu panienki dochodzące, jakoteż i pensyanarki, do 2 
9—18 i od 2—6 popołudniu. 


od godz. 


ierpnia 


5) 


(230- 


KUGHMISTRZ 


starszy, uzdolniony otrzyma 

miejsce zaraz. — Bliższe 

wiadomość u HAWEŁKI. 
(2381-1-4) 


Znana Owocarnia, od wielu 
lat z taniości i dobroci owo- 
ców szlachetnych słynąca. 
Codziennie nadchodzi świeży tran- 
sport owoców do bandin 


ANTONIEGO SIEKAGZA 


Kraków, ul. Szewska 2. 
Melon, Kawany, . 
Sliwki węgierki, 
Winogrona kuracyjne, 
Brzoskwinie, 


Wilhelm Fenz 


Kraków, Rynek, róg Szewskiej 

poleca 190-562-100 
Tapety w wielkim wyborze 

po niskiej cenie 
Karty karespondencyjne 

krskawskie, patryot. i fantazyjne, 
Skórkowe angielskie szkatułki 
Bloki, écritores. pnzderka. Przy- 
bory do tualety z celulozy, Ra- 
kiety, kule i wszelkie przybory 
do tenisa Lalki, gry towarzy- 
skie i ogrodowe. Zabawki dre- 
wnianez Jaworowa. Wada ka- 
lańska. Perfumerye, mydła i 
pudry krajowe i zagraniczne. 


QOwocarnia w Sukiennicach 
Maryi Madejskiej 


w Krakowie, Sukiennice 30 


Gruszki Bery, (196-44-80) od strony ratusza 
Renglaty, poleca w wielkim wyborze i w naj- 
Jabłka deserowe i kompot. | lepszych gatunkach owoce, a mia- 


Na prowinoyq wysyła 5 kg. koszyk 
Do handlu daję znaczny opust. 


vis-a-vis Hotelu Grand, w 
domn, gdzie mleczarnia Wnej 
186 Dobrzyńskiej. 54-300 


Zastawione brylanty 
Jerly, złoto i srebro wyku- 
duje się bezpłatnie celem 
zakupna po najwyższych ce- 
nach, Wiadomość w Admin. 
działu inserat. „Nowin“, nl. 


św. Jana |. 30.  (200-31-800) 


nowicie: Winogrona, Figi, Czere- 
Śnie, Brzoskwinie, Morele, Gruszki, 
Jabłka, Melony, Śliwki, Reoklody 


m, MAGAZYN KATOLICKI | wszelkie szlachetne owoce pn 
E 5 cenach niskich, poleca również 
p4 (66 | tegoroczne orzechy amerykańskie, 
SR oraz wszystko, co wchodzi w za- 
ga» A ró: kres delikatosów. Wysyłki vaku- 
(gg konfekcyi dziecięcej | tis się odwrotną pocztą. 
EZ dla dziewcząt i chłopców 
Sa Ul, Sławkowska 12, 1. p. 


UCZEŃ 


z ukończopą II klasą realną 
lub gimnozymlnę znajdzie 
i w, cukierni 
lwowskiej 2-10 


JANA MICHALIKA 
ul. Floryańska |. 45, 


Zamiejstowi mają pierwszeńw. 


3 MAGAZYN NOWOŚCI 
EE A. Skórczewskiego i Polakiewicza 
uws w Krakowie, ul. Floryańska 1. 13, 
>S Reż poleca (169-6-150) 
23 Bieliznę męską ze słynną marką Lwa. 
Ce 

-i 

7 

kj „Największy 


Pończochy 


Zakład pogrzebowy |ana Wolnego 

jedyny w Krakowie, 

| | posiadający własną fabrykę trumien. — Wielki wy- 

bór trumien metalowych i z drzewa. 

Główny skład ul. św. Tomasza. L. 4., tnż przy placu Sz0z0- 

pańskim, teloion nr. 881. — Flis przy nl. Kopernika L. 6, 

Zakład urządza pogrzeby od najskromn. do najwspanialszych 

zo znaną ścisłą punktnalnością. nchylając pozostałej rodzinio 
- Zakład podejmuje si 

i sprowadzania zwłok ze wszystkich krajć 

Ceny możliwie najniższe, na żądanie spłata ratami miesięczn. 


wszelkich tradów. 


(181-59-800) 


przewozu 


jw Europy. 


szy fabryczny 


skład 


189 62-400 


PARASOLEK 


25 

EA z ; 

2% Parasoli, Lasek pere y 
z = nadto poleca w wielkim wyborze 

vo PASKI, woalki, Boa gaz. Kołnierze. 

— a Rękawiczki, — Pończochy i Skarpetki 
> męskie i dziecinne 

£ g | Anastazy Fronoz, Kraków, Floryańska 17. 
CEH 

SE 

= 


SCHAMPOOING 


PETROLE 


czyści, zapobiega wypadaniu | rozdwajaniu włosów 


Wiskida Remi, Kraków, Plac Maryacki. 


Periumerye. — Fabryczny skład grzebieni. 


(123-14-30) 


Wielki wybór oleoodruków, chromolitografii, sztychów, 
fotografii na poreelanie, oraz olejno malowanych na 
płótnie. Korpusy z drzewa, żelaza lub porcelany poleca 


Specyalny Skład artykułów dewocyjnych 
K. Zajączkowskiego, a wów 


Rękawiczk 


KONKURS 


na projekt nowego ratusza 
W KRAKOWIE. 


Na podstawie uchwały Rady miejskiej z dnia 16 lipca 1903 roku Prezydent miasta 
rozpisuje konkurs na projekt nowego ratusza w Krakowie. 

W konkursie mogą brać udział wyłącznie tylko polscy architekci. 

Ratusz zaprojektować należy podług programu budowy, który wraz z planem sytua- 
cyjnym dostarczy na żądanie Budownictwo miejskie. 

Projekt ma obejmować: 

a) opis projektu; 

b) plan sytuacyjny w podziałce 1:250; 

c) plany wszystkich pięter w podziałce 1:200; 

d) widok fasady frontowej, tylnej i bocznej w podziałce 1:200; 

e) widok głównej części fasady w podziałce 1:50; 

f) odpowiednią liczbę przekrojów w podziałce 1:200; 

g) widok perspektywiczny ze stanowiska w punkcie P. (patrz plán sytuacyjny 
miejscowości), przyczem narożnik budynku, leżący najbliżej oka w pła- 
szczyźnie obrazu, należy przyjąć 1:200, a wysokość oka 1'70m. 

Plany wykonać należy w czarnym ołówku lub czarnym tuszu tak w kon- 
turze, jak w malowaniu. 

Widok perspektywiczny może być kolorowanym. 

Dla porównania z programem należy w planach wpisać odnośne liczby porządkowe 
programu, jakoteż powierzchnie (w m*) w poszczególnych ubikacyach i podać sumy tych 
powierzchni dla poszczególnych wydziałów. 

Budownictwo miejskie udzieli konkurującym architektom wszelkich, choćby anoni- 
mowo żądanych wyjaśnień programu. 

Projekty mają być złożone w Prezydyvm miasta w ostatecznym terminie 1 sty. 
cznia 1904 r. do godziny 12 w południe. 

Architekci zamiejscowi mają złożyć dowód zapomocą recepisu pocztowego, że plany 
konkursowe oddali do przesyłki przed upływem wyznaczonego terminu. 

Projekt należy zaopatrzyć godłem, adres zaś autora dołączyć w osobnej kopercie 
lakiem zapieczętowanej i takimże godłem oznaczonej. 

Ustanawia się następujące nagrody konkursowe: 


l-szą nagrodę w kwocie 4.000 Koran, 
1l-gą nagrodę w kwocie 3.000 Koron, 
1il-cią nagrodę w kwocie 2.000 koron. 
Sąd konkursowy może jednomyślną uchwałą w inny sposób nagrody rozdzielić, 
w każdym jednak razie suma 9.000 Koron na nagrody przeznaczona, będzie mię- 
dzy trzech nagrodzonych autorów rozdzieloną. 
Sądowi konkursowemu służy prawo przedstawienia Prezydentowi miasta do zakupna 
po cenie 1000 Koron projektów nie nagrodzonych lecz zasługujących na odszczególnienie, 
Nagrodzone i zakupione projekty stają się własnością gminy miasta Krakowa, która 
sobie zastrzega zupełnie dowolne rozporządzenie nimi. 
Prawo publikacyi projektów pozostawia się autorom. 
Sąd konkursowy składają: 
1.Prezydent miasta, względnie jego zastępca jako przewodniczący. 
. Dyrektor Budownictwa miejskiego, względnie jego zastępca. 
. Beringer Wandalin, architekt i radca miejski. 
Kaczmarski Władysław, architekt, delegat Tow. techniczn. krak. 
. Kovats Edgar, architekt, e. k. profesor politechniki lwowskiej. 
Ohmann Fryderyk, architekt, c. k. starszy radca budow. z Wiednia. 
- Sare Józef, c. k. starszy radca budow. i radca miejski. 
. Szyller Stefan, architekt z Warszawy. 
. Dr. Tomkowicz Stanisław, c. k. konserwator i radca miejski. 
Sąd konkursowy zbierze się w 8 dni po terminie konkursu. 
Wynik konkursu ogłoszonym zostanie w tych samych dziennikach, w których ga 
abwieszczono. 
Po orzeczeniu sądu konkursowego wszystkie nadesłane projekty wystawione będą 
w Krakowie przez 14 dni na widok publiczny, poczem projekty nienagrodzone zostaną zwró- 
cane autorom. 
Q zwrot projektów zgłosić się należy do Budownictwa miejskiego w ciągu 3 mie- 
sięcy, licząc od dnia ogłoszenia wyniku konkursu. Po upływie tego terminu gmina miasta 
Krakowa nie będzie obowiązaną do zwrotu. 


Donna gy 


Kraków, dnia 8 sierpnia 1908 r. 


Prezydent miasta: 


wz. Dr. Juliusz Leo. 


(208-2-2) 


Redaktor odpowiedzialny i wydawca: Ludwik Szczepański, 


Z drakarni Władysława Teodorcznka w Krakowie, Basztowa głotel centralny. Telefon Nr, 510. 


